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Lwowa.

„ 'T a n k u ir te r  Z eitu n g ” ogłasza telegram  7 d. 
5 b. in., p rzysłany  tem u pism u przez v. Rede- 
n a , koresponden ta , p rzebyw ającego  w au stry a - 
ck ie j w ojennej kw aterze  prasow ej.

O ceniw szy ew akuacyę Lw ow a przez w ojska 
au s try ack ie  jak o  epizod podrzędnej w agi, ko
resp o n d en t pisze: Położenie ogólne je s t, mo-
jem  zdaniem , bezw arunkow o pom yślnem  i są 
dzę, że w kró tce ro zeg ra ją  się w ielkie w ypadki.

J a k  się zdaje — pisze dalej ko responden t — 
ofenzyw a ro sy jsk a  n a  Lw ów  o s ł a b ł a  po 
części nm no olbrzym iej przem ocy. W  każdym  
raz ie  siła uderzenia  a tak u jące j tam  arm ii ro
sy jsk iej potrzebow ała widocznie c i ą g ł e g o  
p o p a r c i a  ze s tro n y  św ieżych, jeszcze nie- 
zaangażow  unycli wmjsk.

D nia 3 b. m. po w alce naw et n i e  m i e l i  
R o s y  a  n i c  c z u c i a  z a u s t r y a c k i e -  
m  i s t a n o w i s k a m i ,  n. p. przez cofnięcie 
p rzedn ich  s traży , inaczej bowiem przynajm niej 
a r ty le ry a  au s try a c k a  nie b y łab y  się cofnęła nie
postrzeżenie. N i e  b y ł o  ż a d n e g o  n a -  
p o r u  z e  s t r o n y  R o s y  i, a tern bardziej 
śc igania . Z resztą z opow iadali k ilku  rannych  
oficerów  austry ack ich , k tó rzy  do nas w rócili, 
dow iedziałem  się, że zarządzony m arsz odw ro
tu  zosta ł uskuteczniony  ja k b y  na  placu ćwri- 
czeii.

Z reasum ujm y szczegóły: A ustryack ie  zacho
dnie sk rzyd ło  i jego  p rzedłużenia  stopniow e w 
Stronę Bugi. idzie naprzód  m niej więcej w tym  
samym czasie i w te in  sam em  tem pie, w jak ich  
au stry ack ie  arm ie w schodnie ustępu ją . E fek t 
tych  zajm ujących  operacy j je s t tak i, że cały  
olbrzym  fron t a u s try ack i 7. p ierw otnego k ie 
ru n k u  pohidniowm -wschodniego p rzyb iera  k ie
runek w ięcej półiiocno-południow y, p rzy  ró 
wnoczesnym skróceniu  fron tu . R zut "oka na 
m apę w y.,tarcza, ażeby  uprzytom nić sobie ko
rzyści stra teg iczne  obecnego położenia.

Z Bruksel!-
X  .A. Berlin, 10 września.

„Lokal A nzeiger” donosi w te legram ie z Ro- 
terdam u:

Poseł am erj k ań sk i w B rukseli zam ianow ał 
tam tejszego  burm istrza Maxa am erykańskim  
radcą  legacyjnym , aby zapobiedz uwięzieniu 
go jak o  zak ładn ika . M iasto podzielono n a  pe- 
wrną ilość obwodów; każd y  z nich ma w łasną 
s traż  i je s t odpowiedzialny" za ew entualne nie
pokoje w swroim obrębie.

k rę tów  w ojennych i. pojawdly się u  wschodnich 
w ybrzeży Anglii.

K orespondencya kończy  się uw agą, że da l
sza bezczynność flo ty  angielskiej w yw oła przy
gnębiające wrażenie. — - ^ -

S -rn rJ c l  niemieccy 
przetiitf miedzynarodosiehiii lnu. u 

socwiistycinemii.
(T  e 1 e g r. c. k. B i u r a  k  o r  e o p.)

Berlin, 10 września. 
P rezydyum  p a rty i socaylno-dem okratycznej 

ogłasza wr „V onvarts“ ośw iadczenie, p ro testu 
jące przeciwko tem u, żc m iędzynarodow e biu
ro socyalistyczne w spólnie z prezydyum  party i 
soryalityst.ycznej we F raney i, w ydało  odezwę
do narodu niem ieckiego, me szukając naw et

p o k o jo m ?
Przywieziony do Krakowa 

dziennik rosyjski „Iijecz” za
mieszcza następującą depeszę 
z Londynu:

N ow ojorskie dziennik i zam ieszczają w iado
mość, że p rezyden t S tanów  Zjeunoczonych W il
son zam ierza zorganizow ać przy w spółudziale 
Bolaridyi, H iszpanii i P o rtu g a lii specyalną ko- 
ilicyę, in.-tjącą n a  celu zlikw idow anie w ojny 
europejskiej.

Encyklika pap eźa 
w sprawie przywrócenia pokoju.

Rzym, 10 w rześnia. 
„Goirnaie d‘Italia” donosi, że papież wyda 

niebawem encyklikę, w której, jak słychać, o- 
inówl ważną kw estyę przywrócenia pokoju eu
ropejskiego.

Dalsze powołanie we Franeyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

3oi deauK, 10 września. 
A geneya Iluw isa donosi via-Rzyrn: Na wczo

ra jsze j R adzie ministrów mini.-der w ojny Mil
leram i przedłożył prezydentow i Poilicarerm t do 
podpisan ia  rozporządzenie, w ediug k tó rego  żoł
n ierze, k tó rzy  zostali suporarb itrow ani i uznani 
za n iezdolnych, m ają ponow nie s tan ąć  przed ko- 
m isyą lekarską . Ci. k tó rzy  n a  podstawde orze
czenia lekarsk iego  uznani zostaną za zdolnych 
do służby, m ają być n a tychm iast w łączeni w 
szeregi. Ci. k tó rzy  m e uczynią zadość sław ie
n iu  się przed kom isyą lek a rsk ą , uw ażani będą 
za zda lnych  do służb}’ w ojskowej.

H e r o i c z n y  ś r o d e k .

Zatopienie całego terytoryum.
(Tel o. k. Biura koresp.)

W iedeń, 10 w rześnia. 
J a k  donoszą z K openhagi, ima być ieryto- 

ryuin, położone na południe od Antwerpii, ob
szaru 70 mii kwadratowych, zatopione, aby 
przeszkodzić Niemcom w marszu. Głębokość 
w ody wynosić będzie od k ilku  cali do kilku 
Stóp.

Z ajścia w  G andaw ie.
(Tel. wd. „N. R eform y” .)

Frankfurt, 10 września. 
„F ran k f. / t g . ” donosi z A m sterdam u: Gene

ra ł  Bovitz zażądał od m iasta G andaw y w yda
n ia  10.000 litrów  benzyny, 1D00 litrów  wody 
m ineralnej, 100.000 kilogramów owsa i 100.000 
ez tnk  cygar, oraz pew nej liczby rowerów i czę
śc i sk ładow ych samochodów’, a za to  przyobie
c a ł oszczędzić m iasto przed dalszem ’ daninam i 
w ojeim erni i przyrzek ł, że w ojska nie będą 
p rzez m iasto przeinaszerow yw nih.

G dy  bunm strz  G andaw y w racał do m iasta z

porozum ienia ze stronnictw em  socyalno-dem o- 
kratye.znem w Niemczech. K om itet w ykonaw 
czy przekroczył tem sam em  swą kom potencyę, 
co tern bardziej dziwie musi, poniew aż w szyscy 
członkow ie jego  należą, Jo  jednego z państw  
in teresow anych  w obecnej ka tastro fie , a  więc 
natu ra ln ie  m uszą być stronniczym i. Odezwa 
p rzedstaw ia zajścia, k tó re  doprow adziły  do w oj
ny , po myśli rządu  francuskiego. Jed n o stro n 
ność odezwry  w ynika już z tego , że naw et nie 
ma w zm ianki o niebezpieczeństw ie grożącem  
ludowi niem ieckiem u ze s trony  despotyzm u ro 
syjski, ,go, a  więc nie ina w zm ianki o fakcie, 
k tó ry  najbardzie j poruszył cały  naród niem iec
ki, i  ma najisto tn iejsze znaczenie d la  osądze
nia sy tuacy i polity . znej.

Prezydyum  stronnie tw a p ro testu je  dalej prze
ciw ko zam iarow i m iędzynarodow ogo biura so- 
cyalisty t znego, ab \ za poparciem  p arty i socya- 
listycznej francuskiej inform ow ać stronnictw a 
socyalistyezne w  k ra jach  neu tra lnych  o rzeko- 
m j cii okrucieństw ach niem ieckich. P rezydyum  
stronn ictw a zaznacza: Czujem y się w obow ią
zku  skonstatow ać, że żołnierze niem ieccy, z 
k tó ry ch  m iliony przszły przez szkołę niem iec
kich  stow arzyszeń jiart.yjnych, nic są  b a rb a 
rzyńcam i i nie sto ją  co do w ykształcenia ducha 
i serca poza żołnierzam i żadnego narodu  św ia
ta . J e s t  rzeczą charak te ry s ty czn ą , że kom itet 
w ykonaw czy m iędzynarodow ego b iu ra  socya- 
listyezncgo z pow odu rzekom ych okrucieństw  
niem ieckich odw ołać się pragnie do opinii pu
blicznej k rajów  neutralnych , podczas gdy ża
rnik za o podstępnych  napada oh belgijskich 
franclireu rów  na żołnierzy niem ieckich i o gw ał
tach  rosyjskich  wr P rusiech wschodnich.

Wojna niemiecku-^apońska
(Teł. c, k. Biura koresp.)

Berlin, 10 września.
„N ordd, Alig. Z tg.” pisze: W  intorwiewde o- 

św iadczył radca  am basady  japońsk ie j w Rzy
mie przedstaw icielow i dziennika „S tam pa” , że 
wojna między Japonią a Niemcami w ybuchła 
w sku tek  tego, że Niemcy odm ówiły dania Ja
ponii zapewnienia, żądanego nie w Jormie ulti
matum, że esk ad ra  niem iecka w  Azyi w scho
dniej nie będzie zak łócała  pokoju i handlu 
przez operaeye w ojenne. W ypow iedzenie wroj- 
ny ze strony  Japon ii stało  się więc konieeznem  
dia ochrony in teresów  Japon ii i zapobieżenia 
sparaliżow aniu jej handlu.

Ta próba uspraw iedliw ienia postępow ania 
Japon ii wobec nas mija się zupełnie z prawdą. 
Ze strony  Jap o n ii w ogóle przed wyręczeniem 
Niemcom ultim atum  nie zgłoszono żądań  w  tej 
formie, jak  to  tv, mrdzi radca  am basady japoń
skiej. Było przeciw nie. Przedstaw icielow i J a 
ponii w’ Berlinie ośw iadczono ze s trony  niemiec
kiej i to jeszcze piy.ed wręczeniem ultim atum  
Japonii, że eskadia niemiecka w Azyi wscno- 
dniej otrzymała rozkaz wstrzymania się od 
wszelkiej czynności nieprzyjacielskiej na wo
dach w’schodnio-azyatyokich, jeżeli Japon ia  po
zostanie n eu tra ln ą  rv konflikcie niem iecko-an
gielskim . Na to  ze s tro n y  japońskiej wmgóle 
nie udzielono żadnej odpowiedzi. Tein samem 
upada tw ierdzenie, k tó ro  m inister japońsl- i dla 
spraw’ zagranicznych na nadzw yezajnem  posie
dzeniu parlam entu  japońskiego 5 w rześnia zło
żył, jakoby  zam iarem  Niemiec było upatrzenie 
K iaoezau, jako  podstaw y do operacyj w ojen
nych na dalekim  W schodzie.

Niemcami —  m ówi au to r —  p rz j padnie nie
w ątpliw e zw ycięstw o F raneyi; podstaw ą jej mi
lita rnej potęgi je s t pow ietrzna flo ly la, złożona 
z 5000 s ta tk ó w  acronautycznych , k tó re  sk ieru
ją  się na  Metz. A rm ia niem iecka, naciera jąca  
na N ancy, ponosi k lęskę z rą k  generała  
Jo ffre ‘a. (J a k  się w  rzeczyw istości p rzedsta
wiają jego „ try u m fy ”„t o tem  wiemy z do tych 
czasow ych depesz w ojennych!). W  Berlinie w y
bucha rew olucya, N iem cy rozbici d o sta ją  się 
do niew oli francuskiej i belgijsk iej. (Przepysz
nie w yglądają  zw łaszcza te  osta tn ie  horosko
py!). Równocześnie uder/fa R osya od wrschodii. 
Armia ro sy jska  'doc ie ra  do Lwowra, obsadza 
Przem yśl i całą Galicyę i przez K arp a ty  w k ra
cza- n a  W ęgry, gdzie pod Tokajem  odnosi nie 
zwykł} tryum f. Pod nm ram i W iednia łączą się 
z n ią  zw ycięskie arm ie bałkańsk ie! F ran cy a  od 
zachodu, R osya od w schodu w kracza do B er
lina! Rzecz jasna, że tym czasem  A nglia niszczy 
flotę niem iecką K ongres, zebrany  av W iener- 
N eustad t, kreśli nowe granice polityczne E uro
py. Panem  now ego porządku s ta je  się F rancya. 
N iemcy, rozdarte  n a  strzępy, oddają  szęsć 
swych krajów  nadreńskich  F ra n c ji , z resz ty  
tw orzą narodow e, samodziedne jedno stk i poli
tyczne

Ja k  fascynująco podziałać musiał}' te  ob łęd
ne ro jen ia  stra teg iczne na  w yobraźnię Franeyi! 
A jakim  grym asem  zdum ienia przejąć musi 
w spom nienia ich te raz  każdego 1'Taneuza, wo
bec tych  nieprzew idzianych kolei, jakierni się 
po toczyła  obecna wojna! O kazuje się, że ta  fan 
tasty czn a  s tra teg ia  je s t d la  poliryc-zne, p rzy
szłości F raney i —  bez przyszłości.

Przeniesienie sadu  

w yższego ze L w ow a

krajoweqe 

do Tarnowa.

ó i

Jo ifce  I E itsI ss. jr
(T el. c. k . B iu ra  ko resp .)

Londyn, 10 września.
G enerał Jo ffre  w ystosow ał do lo rda  KiU-he- 

nera  telegram  z serdeczncm  podziękow aniem  
za trw ale  poparcie, jak iego  w ojsko angielskie 
użyczyło arm ii francuskiej podczas całego prze
biegu o p e ra c y j .  Poparcie w te j d rw ili miało 
najw iększą wrartość.

Lord Ki P i io ner w odpowiedzi zapewni], że 
arm ia angielska czuje się szczęśliwą, że mogia 
w spółdziałać z arm ią francuską. . -

. as ■
? «

Ą a g le lsk a  j&sięga biafea.
(Tel. c. k. Biura E oresp.)

Berlin, 10 września.
Biuro W olffa douosL z A m sterdam u: Anglia 

usiłuje przez rozszerzenie księg i białe, w języku  
holenderskim  urab iać  opinię. Jed n ak że  przeciw  
tomu jednostronnem u przedstaw ianiu  spraw y 
ze strony  angielskiej podnoszą już teraz  p ro test.

Zatrzymrme okrętu szpitalnego.
(Tel. c. k. Biura koroep.)

L ,ondyn, 10 wuześnia.
Biuro R eutera donosi z W aszyngtonu: P aro 

wiec „R ed C ross” , daw niej o k rę t linii Ilam burg- 
A ineryka, k tó ry  w najbliższym  czasie m iał pod 
am erykańską  flagą s tąd  o d p ły n ą ć  fe 12 oddzia 
lam i szpitalnym i, został niespodziew anie za 
trzvm any. A ngielski am basador ośw iadczył, że 
nie może dozwolić n a  jego w yjazd , poniew aż 
w iększość załogi sk łada  się z Niemców’, w czem 
je s t wielu rezerw istów .

Rozczarowanie Anglików.
„B erliner T ag eb la tl” donosi z Rzym u pod 

datą  7 b. m.:
„G ioniale d d ia lia ” podaje korcspondcncyę z 

Leodyum , k tó ra  stwderdza, że A nglicy są 
gorzko rozczarow ani, czekając bezskutecznie

konfcrm ieyi z generałem  niem ieckim , dano z o ia wielką bitw ę m orską i zniszczenie wojennej 
pancerzonego samochodu z karabinu maszyno- R oty niem iecl inj.
w ego  strzały do oficerów niemieckich, z k t ó - 1 To czekanie ,,est tem  przykrzejsze, ze 
aycli jeden  został zab ity  a d rugi zraniony. Bur- n ic,n iecka we F ran ey i p o s u w a  się coraz 
m istrz  pojechał na .vcliin iast z pow rotem  do ge- Obok tego \n g lie y  niepokoją się 
nerala, aby  odw rócić ew entualne sm utne sku t- j torpedow ców  niem ieckich. P o d o b n e  tO’’peciowcc 
k i  nieoorozum ienia. 1 niem ieckie przerw ały  b lokadę angielskich o

armia 
dalej, 

rucham i

OUłgilK M d PnffitBl.
W przededniu obecnej w ojny ukazały  się we 

fra n e y i liczne broszury  a  raczej pam flety  s tra 
tegiczne, p ióra w ybiłiu  cli oficerów sztabow ych, 
w praw dzie pełne rzeczowej v.iedzy, lecz zara 
zem i szow inistycznego zaślepienia i niemiw:ś( i 
wobec, polilycznyeh wrogów PraucYi. Ostrae 
nienaw iści skiero-wala ta w ojenna .literatura  
przyszłości” przeciw ko Niemcom. X dziwną 
przenikliw ością i trzeźw ością przejrzał losy 
przyszłej wmjny francusko-niem ieckie. au tu r 
książki: ,L a  g u e r  r  e cl u XX s A c l  e“ , puł
kow nik  H enryk  M ordacą. N iem cy uderzą —  
zdaniem  jego —  na Francyę, utorow aw szy *o- 
bie drogę jtrzcz Belgię, przez co uininą pas 
francuskich  tw ierdz na  w schodniej g ran icy  i 
znajdą się bez znaczniejszego oporu na terenie 
północnej F raney i. M ordacą nie wyłącza, możli
wości zw ycięstw a armii niem ieckiej w p ier
wszych biiw ach; to zm usiłoby F rancyę do_ od
d an ia  P a ry ża  nieprzyjacielow i bez Walki i do 
„cofnięcia się ku południow i m ul Loirę, celem 
skoni ent.rowamia w szystkich sil i celem podję
cia ofenzyw y w m yśl zasady, że odporność a r
mii inw azyjnej maleje w miarę tego, im głębiej 
n ieprzyjaciel zapuszcza się na leren  przeciw ni
k a ” . \V ojna francusko-nicm ieckn, poch łan iająca 
dziennie ' około -3(1 milionów franków , będzie 
musi d a  doprow adzić do ekonom icznego i prze
mysłowego wyczerpania państw"; s tąd  t.udno  
przew lekać ją ' poza cztery lub pięć m iesięcy; 
•która z waleząr ycli stron okaże więcej w ytrw a
łości i (Bużej podoła bezkresnym  ciężarom  w oj
ny, ta  zostanie zwycięzcą.

Oto tok wywodów w  książce pułkow nika 
Mordacąa,., znajdujący  w do tyelu  za.sowym 
przebiegu w ojny częściowe, stw ierdzenie; w 
tym  objkktyw uym  i trzeźwym  tonie tJcw" jej 
niezaprzeczona w artość. Podobne zaiety  posia
d a  broszurka J e r z e g o  D e j e a n' a: „La
Meuaee allem andc” , -zastanaw iająca s\yen. p (- 
sy mis ty c z ii cm zabarw ieniem . Podobnie jak wuł- 
kow m k M ordacą, ta.k i au to r 1cj broszury iraf- 
n ie i zgodnie z obecnym  rokiem  w ypadków  
kreśli postępy ofenzyw y uwmieokiej rvol>cc 
F raneyi, k tó ra  jest za słaba, by  mógł. podjąć 
się  innego stanovviska ja k  ty lko  obronnego. 
„N asza arm ia ustąpić m usi pierw szeństw u ar
mii uicm ieokiej” —  powiada D ejcan „N asza 
a rty le ry a  ma o 1500 a rm at mniej, auizhli nie
m iecka. Nie m am y dział oblężm czych, ni hau
bic golowych, ni rcflck to iow , ni wozowr m oto
row ych. Broń niem iecka bije  n a  7 kilom etrów , 
nasza ty lko  na cz te ry ” . A o przym ierzu z Ro- 
syą ta k  się w yraża: "„Sojusz francusko-rosy jsk ; 
je s t szczytem  g łupoty , na jak ą  Wysiliła sit po-, 
liryka  francuska  w ciągu o sta tn ich  la t dw u
dziestu! N aw et i przym ioreze z Anglią, lubo za
warto z najlepszą in te iu y ą  posiada niew ielką 
w artość tak ty czn ą” .

Szkoda, że zdanie au to ra  przebrzm iało bez 
echa we Franeyi! U chroniłoby ją  niezaw odnie 
od te j m oralnej i polityczne^ kieski, k tó rą  za- 
da.jo je j 7. zdum iew ającą szybkością ; system a
tycznością arm ia niem iecka. Trzeźw ego i jasne
go głosu  tego  praw dziw ego p a try o ty , jakim  o- 
kuzał się.Dejea-n.odsłaniający stra teg iczne b ra li  
sw ej ojcz}zny, nie chciała F rancya słuchać;; 
tra f iły  je j'bow iem  hardziej do przekonan ia  fan- 
ta ty sty czn e  i obłędem w ielkości nacechow ane 
m ajaczenia o przyszłych tryum fach, od k tórych  
roi się śm ieszna w swej naiw nej pysze i szowini
stycznej zarozum iałości książka, w ydana pod 
pseudonim em ’ F r a n c .  G a u ł  o l s  „U padek 
P rus i podział N iem iec” . W starc iu  orężnem  z

'.eglBPW s t o *  dd c s ir a ia c ii .
(Gd naszogo korespondenta).

Cieszyn, 9 w rześnia.
W  ostał nie trzy  dni odb} ty się m anew ry na

szych legionistów  w zagłębiu ostraw śko-karw i.i 
skieui. Obydw le drużyny w kom pletnym  ry n 
sztunku ruszyły  wr zesn} m rankiem  w niedzie
lę z parku  .sikory przez m iasto, k tó re  zakipiało 
życiem  na  w idok nie w idzianego tu od udeku 
w ojska polskiego. Tir/ p rzy  zam ku d rużyny o- 
braiy  różne drogi, ażeby  u K arw inie stoczyć 
m iędzy sobą potyczkę. Jed n a  ruszy ła  przez 
Mosty, M istrzowice, Gierlicko, B łędowice, Su
che i Luzy —  druga drogą na F ry sz ta t. Marsz 
b y t ubezpieczony, a więc m ęczący, zwłaszcza 
dla patro li bocznych, k tó re  m usiały przedzie
rać się przez pola, zarośla, parow y i pastw isko
we d ru ty  kolczaste. Nie obeszło się bez różnych 
n iespodzianek w rodzaju  fałszyw ych alarm ów , 
zapow iadających a ta k  na przednią straż  i na-

0 irzym ujem y n astępu jący  
kom unikat:

Na podstaw ie rozporządzenia e. k. m inister 
stwra spraw iedliw ości przeniesiona zostaje  ? 
dniem 10 w rześnia 1914 r część lw ow skiego 
c. k. wyższego sądu krajow ego z prezyden
tem wyższego sądu  Adolfem  Czerw ińskim  na 
czele ze Lwowa do T arnow a dla w szystkich 
sądów" kolegialnych i pow iatow ych G alicyi 
wschodniej i Bukow iny, m ających siedzibę 
swą w’ m iejscow ościach, k tó re  nie są zaję te  
przez n ieprzyjaciela, względnie zostaną przez 
n ieprzyjaciela opusuzczone.

W szyscy funkeyonaryusze tych  sądów", w sku
tek operacyj w ojennych odciętych  od  Lwmwa, 
k tó rzy  nic są przy dzieleni de czynności p r zy in
nych sądach, m ają celem  zabezpieczenia dla 
nich poborów  przypadających  do w yp ła ty  dn ia  
l  października b. r. zgłosić się bezzwłocznie do 
przełożonego sądu, w  k tó rego  okręgu p rzeby
w ają i podać mu potrzebne da ty .

Frezydvum  c. lc. Sądu krajow ego w yższego
Tarnów , dnia 9 w rześnia 1914.

O bśrumiski.

norce powianie żołnierzy.
Na muraeh miasta ukazai.w się 

dziś następujące obwieszczenia 
m agistratu krakowskiego:

W m ysi re sk ry p tu  ministerstwu! obron} k ra jo 
wej z dnia 8 w rześnia 1914 r. Rraes. Nr. G615 
m ag istra t wzyw-a w szystkich  p rzynależnych  do 
K rakow a, tudzież w szystk ich  przynależnych , 
przebyw ającym i w K rakow ie, obow iązanych do 
służby w pospolitem  ruszeniu, urodzonycu w la
tach 1892, 1893, 1894 i 1895, ta k  sam o i urodzo
nych w r. 1892 i 1893, k tó rzy  już staw ali do 
a sen te runku , aby

w dn. 12, 13 i 14 b. m. (w T z e śn i? )  staw ił' 
się o godz. 8 rano  wr dom u 1. 30 p rzy  ul. P od
zamcze, celem zbadan ia  ich zdatności dc służ
by w pospolitem  ruszeniu , a to  w n as tęp u ją 
cym  porządku:

* 1) 12 w rześnia staw ić się m a ją  wszyscy
przynależni do K rakow a, urodzeni w  r. 1892 
i 1893, k tó rzy  już s taw ali dci asen te ru n k u  i u 
znani zostali za n iezdatnych  do sluzby w ojsko-
wcI; . , . . ,

2) 13 w rześnia —  w szyscy p rz j należni ao  
K rakow a, urodzeni w r. 1894 i 1895;

3) 14 w rześnia —  w szyscy nicprzynależni
pad na  t u n .  - - ■ - . do K rakow a, ale p rzebyw ający  w K rakow ie iP o ty czk a  pierwsza odbyła się vr niedzielę o 
kolo godziny 4 po południu na polach między 
szybem Głębokim , szybem  H enryka i dworcem 
kolejow ym  dąbrow skim . Było to  pierwsze spo
tkanie  ;się naszych junaków- w polu.

H uknęły  salw y karabinow e, budząc niezm ier
ną sensacyę w  pr/.ylegiycli koloniach robo tn i
czych i wy w iabiająe setki ciekaw ych.

O ddziały ruszyły  przeciwko sobie w tyralier- 
skieh, bardzo składnych szykach: przyszłe n a 
w et do wralki na bagnety . O chotnik śląsk i do
wiódł, że je s t znakom itym  żołnierzem , że nie 
brak  mu ani zapału, ani spraw ności.

Po potyczce ruszyli niestrudzeni legioniści 
-z pieśnią na  ustach do Orłowej, gdzie czekał 
ich zasłużony spoczynek w gim nazyuin realnem  
i w obszernej sali gospody p. Kopia.

N azaju trz , mimo przebytych  trudów’ dnia u- 
biegłego, zerwały się drużyn} wczesnym ran
kiem i w yruszyły  każda inną drogą do O stra
wy, gd/.ie w poniedziałek koło południa  roze
g ra ła  się  w alka m iędzy dw om a oddziałam i o 
eo lską O straw ę. Tu spraw ność naszej młodzie
ży  w ystąp iła  w yraźniej, niż wr K arw inie. P o
tyczkę stoczono na polach gruszow sł io l^ i m_u- 
glinow skich na froncie k ilku  kilom el.ow  od 
g ran icy  pnm kicj do Polskiej 'Ostrawy. Ol iz..- 
lo We," że pluton c ie s z y ń s k i celiijf w liniach 
tyraliorskich . kryjąc się znakom icie naw et w 
b a rd z o  niedogodnym  terenie," a pluton ostraw’- 
sk i w  a tak u  na bagnety .

G dy się p o tyczka  skończyła, drużyn} ruszy
ły  n a  kwra te ry  do Po lsk ie j O straw y drogą na  
M aryańskie G óry i Mor. O straw ę. Po rozm iesz
czeniu się w k w aterach  nastąp iła  w ieczerza w 
Domu Polskim  w- Mor. Ostraw ie. D rużyny ru 
szając n a  ko lacyę szły ulicami, z trtom i z gę
stych  tłum ów ludzi, z k tó rych  padały  ciągło o 
k rzy k i p ł o c h ” , „N a zd ar” , „Czołem !”

W czoraj, we w torek. Legioniści byli grom ad 
nic na  polskiom  nabożeństw ie wr polsko-ostraw’- 
skim  kościele parafialnym , poczem udaną się 
w drogę pow rotu (29 klin.), k tó ra  trw ała  9 ea> 
dżin. G dy Legioniści przechodzib przez,.Mi- 
strzow ice, kolo bram y tryum falnej pow itał ich 
naczelnik gm iny p. Dobiesław C ienciala: „Czesc 
z.ienii śląskiej, cześć!” —  w olał —  „że w  oliwili 
obecnej, k ied y  Ojczyzna kruszy swe p ę ta  i ona, 
nie pozostaje bezczynna” . Za serdeczne p'v.y- 
jece podziękow ał w k ró tk ich  słowach druh Haj- 
l ik. Tak w drodze do O straw y ja k  z pow ro
tem a spot) ka li się nasi Legioniści z oznakam i 
w ie lk ie j 'życzliw ości i ofiarności ze s trony  
w szystkich naródowmści, sam i zaś odw iedzając 
ostraw-skie strony , spełnili doniosły czyn naro- 
dowry. Poszli tam  na k ró tk o  przed w yjazdem  
do boju, z k tó rego  nie w szystkim  zapew ne da- 
nem bęJzie  wrócić. M anewry w O straw skiem  
są ich w ięc osta tn iem  niejako w skazaniem  dla 
ś lą sk a  i całej Polsk i na te najdalsze k resy  za
chodnie, około k tó ry ch  już niegdy. Bolesław 
C hrobry słupy  graniczne w zwmię w/bijał.

urodzeni w r. 1892, 1893, 1894 i 1895. 
W szyscy w ezw ani m ają p rzynieść z sobą: 
jak ieko lw iek  m ają dokum enty  (m etrykę 

św iadectw o przynależności, św iadectw o szkol
ne i t. d.);

środki żyw ności na 2 dni, przy bory  du je
dzenia i ew en tualn ie  koc do przykr}rc.ia się.

N iestosu jący  sie do pow yższego w ezw ania u- 
legną karze , przew idzianej w obow iązujących 
przepisach ustawę," w ojskow ej.

fCLC WPJL
H r & k ó w ,

s
10 wrześme.

Następny numer „Nowej Relormy ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o 
0 wieczorem.

godzin.e

Krajowe Biuro Patronatu dla S pó łek  or./w/.C- 
dności po-życzck. oraz K ra jo w ą  C entralna K asa  
dla Spółek rolniczych, przen iosis czasow o swą. 
iedzibę do  N ow ego Sącza, ulica. Ja g ie llo ń sk a  1(>, 

I. p Po  k ró tk ie j p rzerw ie , spo w o d o w an ej tem  
przen iesien iem  siedziby , w y k o n u ją  obie k ra jo w e  
in s ty tu c y e  sw e zw ycza jne  czynnośc i lu s tra c y jn e , 
in fo rm acy jn e  i k re d y to w e , n a tu ra ln ie  z tem i o g ra 
n iczen iam i, jak ie  w y n ik a ją  z ogó lnych  u tru d n ie ń  
k o m u n ik acy jn y ch , p o cz to w y ch  i finansow ych , 
w y w o łan y ch  to czą cą  się w ojną

Co się dzieje w Piotrkow ie? D ziennik  urzędow y 
P o lsk ie j O rgan izacy i N arodow ej w K ie lcach  z dm a 
8 b. m. donosi, iż g u b e rn a to r  ro sy jsk i po  p o w ro re  
do  P io trk o w a  w o p ancerzonym  p o c iąg u . Kazał a re 
sz to w ać  p re z y d e n ta  m iasta  i ro zw iązać  m ilicyę  oby
w a te lsk ą . M iała to  być  k a ra  za  za jęcie  p a łac u  gu- 
b o rn a to rsk ieg o  przez  k om endę  n iem iecka. Do 
P io trk o w a  p rz y b y ł p odobno  czarnosecinny leg ion  
ocho tn iczy , z łożony  z 200 ludzi, p rzew ażn ie  m ętów  
spo łecznych , ag en tó w  och ran y , k rym inaii; iów , i la 
m y « aczy  i t. d. L ogion ten  zo rg an izo w a’ a g e n t o- 
ciirany w arszaw sk ie j B o n aw en tu ra  S n arsk i.

Z W arszaw y donosi ..G oniec W ie lk o p o lsk i” : 
W szy stk ie  te a try  są o tw a rte , rów n ież  k in em a to 

grafy", i g ra ją  po cenach  zn iżonych , aby" pub licz
ność m ogła zapom nieć  o n ieszczęściach  w ojcim vch . 
T e a tr  po lsk i d a je  „O piekę  W o jsk o w ą” B ogusław 
skiego, w  T e a trz e  N ow ym  d a ją  Z ło tą  C iocię” , a  
w N ow ościach  . F ig la rne  O czy” . N a ry n e k  warszaw"- 
sk i środk i spożyw cze dow ożone są  w wielkie* iło- 
■Ściacli. ceny  n ie  są  b y n a jm n ie j w ygórow ane .

W „ K u n  erze W arszaw sk im ” K azim ierz  W alew . 
sk i opisuje sw ą p rzep raw ę 7. N iem iec p rzez  Szw e- 
cve i P e te rsb u rg  do  WTarszaw y . S k a rż y  się n a  t r a k 
tow an ie , jak ieg o  d o zn a li ro d a c y  n asi, w ra c a ją c  
przez N iem cy, / r e s z tą  i z in n y c h  s tro n  w iem y, ze 
w p ierw szych  d n iach  z ro d ak am i naszy m i z poć 
zabo ru  ro sy jsk ieg o  obchodzili się ja k  z n iep rzy ja -
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ciółmi, biorąc ich za Moskali Potrzeba Było dopie
ro rozporządzeń m nisterj alńych, aby terzędnlkom i 
publiczności wytłumaczyć, że poddany rosyjski nie* 
potrzebuje być z konieczności Rosjaninem . Nato
miast w Szweeyi z naszymi rodakami obchodzono 
się znakomicie.

Z uniwersytetu. P. Marya Orłowska, rodem z 
K -iąża Małego, otrzymała w uniwerysteeie Jagitll. 
stopień doktora wszech nauk lekarsnich.

Zgnieciony między wagonami. Dzisiaj rano do 
magazynów wojskowych na Warszaw skiom wezwa
no pogotowie do opatrzenia żołnierza artyleryi pol
nej pułku Nr. 1, W ojciecha Bębenka. Znajdował 
się on na stacyi, na lorze i dostał sie między wa
gony. Bębenek uległ połamaniu żeber i zgniece
niu k latki piersiowej. W stanie ciężkim odstawio
no go po opatrzeniu ao szpitala.

, Wypadek samochodowy. Wczoraj wieczorem 
zgłosił się na stacyę pogotowia 20 letni Józef Koca, 
pomocmit szoferski, który w jakimś wypadku przy 
jeździe odniósł głęboką ranę ciętą na dłoni i oka
leczenie przedramiema

Jeszcze  nożowcy. Wczoraj wieczorem Tomasz 
Dudek, 28-letni murarz, na Zwierzyńcu pod kop
cem Kościuszki napadnięty został przez jakichś 
an-łrusów, którzy poturbowali go silnie. Dudek od
niósł głęboką ranę od noża na głowie, drugą na 
plecach. Po opatrzeniu na pogotowiu, odstawiono 
co do szpitala.

Przy pracy odniósł silne skaleczenie w grzbiet 
ręki 14-letni chłopiec masarski, Tadeusz Niewol- 
ski. wczoraj w południe. Lekarz pogotowia skon
statow ał na ręce głęboką ranę, długą na 15 cen- 
limetrów.

Przypadkowy postrzał. Wczoraj po południu 
opatrzyło pogotowie ratunkowe żołnierza 56 p. 
p., który, nieostrożnie manipulując z rewolwerem, 
przy padkowo spow odował wystrzał i zranił cię w 
prawy bok. v

Z fcrr ju. /*—t-1

Pożegnanie legionistów w Bukowsku. Piszą nam 
x Bukowska: Na rynku w dwóch rzędach stanął 
oddział wschodniego legionu. Przed frontem tłumy 
Serca zabiły żywo; uczucia znalazły swój wyraz 
w pieśniach śpiewanych przez legionistów, a myśli 
w mowie pożegnalnej, wygłoszonej przez druha
G. Kiedy z piersi legionistów zagizmiał mazurek 
Dąbrowskiego „Jeszcze Polska", łez wstrzymać nie 
można, było. Jednym  potężnym okrzykiem „do 
widzenia" pożegnano legionistów.

Z Nowego Sącza piszą nam: Profesor Gros z 
Królestwa z żona zająli się zbiórką mleka i do
starczaniem go do Nowego Sącza, gdzie komitet 
ratunkowy rozdaje je rannym żołnierzom, wraca
jącym z pola bitwy. Z Gołkowic dostarczyli w 
piątek 40 litrów, kopę jaj. chleba i t. p., dziś ze 
Skrudziny przywieźli 120 litrów mleka, 5 kóp jaj, 
chleba, masła i t. p. Podajemy do dzienników tę 
wiadomość, jako czyn, gudny naśladowania. — 
W każdej gminie, gdy wojt zbierze mleko i ehleb 
i gdy tem się zajmie ktoś i dostarczy do zarzą
dów staeyj Kolejowych, przez które wojsko prze
jeżdża, d la '„S trzelca", „Sokoła" i szpitali — ul
ży się biedzie i spełni obowiązek obywatelski. — 
Pomoc ta bardzo na czasie, bo w Nowym Sączu 
duży zjazd i przepełnienie i brak mleka w ielki. Po
dajemy tę wiadomość i dlatego, aby gminom tym 
publicznie podziękować za ich ofiarność, a inne
do naśladowania zachęcić.  ~

/t

© © k o t a  w o f i i y .
Rosyjscy i serbscy jeńcy na Węgrzech. „Ncuef 

Wiener Journal" otrzymał z Budapesztu następu
jące niformacye o jeńcach rosyjskich i serbskich: 
L opowiadań jeńców rosyjskich i serbskich można 
wysnuć wniosek, że ludzie ci są szczęśliwi, dosta
wszy się do niewoli i uwolniwszy od trudów wo
jennych. Przedewrszystkiem cierpieli głód i byli 
męczeni, tutaj zaś znaleźli dobre obchodzenie się.

Żołnierze rosyjscy, nawet podoficerowie, przy
byli do obozu jeńców bez grosza w kieszeni, a ci, 
którzy mieli nieco pieniędzy, uzyskali Je ze sprze
daży rynsztunku i części munduru. Tutaj nie po
trzebują pieniędzy, gdyż otrzymują przyzwoite 
pożywitnie, takie same poreye, jak nasi żołnie
rze.

Jeńcy, o ile są pracowici, mogą nietylko zaro
bić, ale nawet odłożyć grosz. Obecnie wszys-ey już 
muszą systematycznie pracować, za co od rządu 
otrzymują zapłatę. Rosyanie są na ogół leniwi 
i pracują tylko tyle, ażeby zarobić na tytoń. Na
tomiast Serbowie, którzy ,dostawszy* się do nie- 
w oli, byli żebrakami, są pracowici i wielu z nich 
zarabia 2 korony dziennie. Pieniędzy- nie otrzymu
ją na rękę, ale na ich życzenie komenda wojsko- 
w a kupuje im przedmioty, których oni sobie ży
czą.

Świadectwo rosyjskie. Pewna autorka rosyj.-ka, 
która została z powodu swojej nic-opatrznośei uwią-
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Z duńskiego przeł. J .  K.

(Ciąg dalszy.)
Na k ro tk o  przedtem  postanow iono, że po

mocnicze w ojska urządzą próbę w ylądow ania 
n a  Fionii, d latego elek to r w zatoce A ebeltof- 
skiej zgrom adził s ta tk i przewozowe pod osło
ną dw óch duńskich i trzech holenderskich  o- 
k rę tć w  w ojennych. A dm iralski s ta te k  holen
d ersk i nazyw ał się V an E nkhuysen , a prow a
dzi! adm irał Opdam; jem u w łaśnie miał L aust 
dostaw ić beczki z piwem.

G dy zeszli do p rzystan i, ujrzeli już oczeku
jące  ich lodzie. Ja s iek  by l w zruszony, Ińhd-1 
dreszcz przeszedł go wobec pow agi chwili. 
L aust S illesen natom iast zachow ał sw oją spo
kojną. pełną godności m jnę; tró jk ą tn y  kapelusz 
zaw adyaeko nasunął n a  ty ł głow y, a  szpada 
rajcow-ska, na k tó re j spoczyw ała jego lew a rę 
k a , rycersko  w ystaw ała w bok  niem al poziomo. 
Zdziw'1 się on bardzo, zastaw szy n a  łodziach 
P ask a  i dw óch innych polskich oficerów.

—  Popłyniem y z panem  —  przyw itał go 
rotm istrz. —  A dm irał u rządza dziś m ałą fetę! 
Zobaczy pan, zabaw im y się wesoło!

Skoro spuszczono beczKi, dano sygnał i łodzi 
odbiły  od lądu. Na w ybrzeżu sta ło  m nóstwo 
ludzi, a  w szyscy z zain teresow aniem  spoglądali 
n a  piw ow ara, częścią d latego , że ta k  w spania
łe w yglądał, a  głów nie Sami czuli się d im ni, 
że to  w łaśnie ich m iasto w ydało ta k ą  osobi
stość.

zioną w Austryi pod zarzutem szpiegostwa i j>rzez 
niejaki czas znajdowała się w o więzieniu śledczem. 
przysłała — jak donosi „Korespondenz Herzog" s— 
po swojem uwolnieniu pismo dziękczynne na ręce 
p. Leopolda Mandla, prezesa Związku korespon
dentów o d c p j prasy w  Wiedniu. Autorka rosyjska 
podnosi, że zarówno władze cywilne jak wojskowe 
okazywały jej uprzedzającą grzeczność i czyniły 
jej wszelkie uigi w granicach przepisów.

Puryszkiewicz i żydzi. Ja k  donosi „Petcrsburger 
Biiisenblatt", w kołach posłów dc Dumy państwo
wej w PetersDurgu opowiadają sobie o następującej 
scenie patryotycznej, urządzonej przez osławionego 
Puryozkiewicza:

Taż po wypowieazeniu wojny Puryszkiewicz, 
znany pogromca żydów, urządził w Odessie demon
stracyjny pochód Datryotyczny. Naprzeciw tego po 
choau wyszli przedstawiciele żyaow z torą. Pu
ryszkiewicz przystąpił do żydów-, ucałował ich, a 
następnie torę. poczem z jakiegoś podwyższenia tak 
przemówił.

„W szystko, co dotąd c żydach mówiłem i my
ślałem, jest nieprawdą i pomyłką. Cofam moje sło
wa. W tych wielkicii dniach historycznych przeko 
nałem cię, że żydzi są równie wiernymi poddanymi 
cara, jak my. Jest tylko jeden niepodzielny naród 
rosyjski."

Ucieczka prasy paryskiej. Z prasy paryskiej 
„Temps" przeniósł się w zupełności do Bordeaux. 
Natonnast „Matin", „Journal", „Humamtó", „Infor
mation" i paryskie wydanie „Daily Mail" będą wy
chodzić i w Paryżu i w Bordeaux. „Eclair" osiadł 
w Lyonie. Ageneya Ha rasa przeniosła wszystkie 
swoje biura do Bordeaux, dokąd przeniesie swoje 
paryskie wydanie także „New York Herald". Ko
respondenci pism angielskich mają swoją kwaterę 
w Amiens. Po przeniesieniu się rządu francuskiego 
do Bordeaux dzienniki paryskie otrzymują komu
nikaty o wojnie z biura generała Gallieniego, gu
bernatora Paryża 

Napływ zbiegów do Anglii. „Times" wskazuje 
na ciągły napływ francuskich i belgijskich ucieki
nierów do Anglii. Wielu z nich jest zupełnych bie
daków i to staje się pow ażnym problemem dla pań
stwa.

Walka powietrzna. W „Koeln. Yolks-Zćitung" 
czytamy:

W nocy z soboty na niedzielę o godzinie pół 
do pierwszej w mieście Luksemburg cała dzielnica 
koło dworca kolejowego zbudzona została ze snu 
głośnym wybuchem. Z restauracyi kolejowej wy
biegli wszyscy goście, na ulieacn pojaw iii się ofi
cerowie z rewolwerami w ręku, podniósł się krzyk 
nawoływania. Pierwszą myślą było: Francuzi idą! 
W7 kilka minut po wybuenu dostrzeżono, że wy
soko w powietrzu błysnął jakoby meteor, wieją
cy iskry wokoło. Meteor prostą linią spadł na 
ziemię. W tej sekundzie rozległ się huk, w hotelu 
International posypały się dachówki i szyby, a 
w górze nad kamienicą buchnął kłąb dymu i slup 
ognia. Francuski balon, który widziano już w t 

tych okolicach, rzucać zaczął na miasto bomby 
jedna po drugiej, razem pięć, prawdopodobnie w 
celu zniszczenia toru kolejowego. W szystkie bo
wiem padły w jego pobliżu.

Pierwsza bomba wybuchła tuż około toru ko
lejowego w ogrodzie, druga trochę daiej w szcze- 
rem polu, trzecia padła na szyny tuz koło mostu. 
Wyrwała głęboką dziurę w ziemi i uszkodziła u- 
rządzenia przy zwrotnicach. W domach, położo
nych w tych okolicach, w yleciały wsz\ stkie szy
by. Jedna z bomb padła na asfalt uliczny, lecz 
nie w jbuehla. Pokryto ją potem workami i posta
wiono straż na całą noc. by publiczność nie zbli
żała się do tego miejsca. Ostatnia wreszcie bomba 
padła na dach hotelu International, wyrządziła je
dnak nieznaczne szkody.

Informacye francuskie. Dzienniki francuskie. 
ezerpia.ee wiadomości o wojnie na ziemiach pol
skich ze źródeł rosyjskich, doniosły, że Moskale 
pod Kielcami rozbili 800 „Sokołów". Odnosi się 
to zapewne do znanej bitwy z dnia 19 z. m„ w 
której nasi strzelcy w ykonali brawurowy odw rót 
przez Karczówkę ku Chęcinom, nie straciwszy ani 
jednego zabitego, pomimo że przez godzinę po
zostawali pod ogniem ros\jskiej artyleryi.

Los miasta Louwain. Jak  wiadomo, miasto Lou- 
vain w Belgii było przez wojsko niemieckie bom
bardowane za karę, że ludność jego walczyła z 
wojskiem niemieekiem. W prasie europejskiej ro
zeszła się wiadomość, że Louvain zostało zupeł
nie zniszczone i że nie ocalał ani jeden ze wspa
niałych zabytków budownictwa. Obecnie „Nord- 
deutsclie Zeitung" donosi w sprawie tej:

Dyrektor Banku niemieckiego, Helfferich, który 
co dopiero powrócił z Belgii i był w Louvain, opo 
wiada. że o zupełnem zburzenhi miasta wcale nie 
można mówić. Zbombardowane i spalone zostały 
wschodnie dzielnice miasta, gdzie ludność po 
poddaniu się miasta, strzelała z zasadzek do żoł
nierzy niemieckich. Zwłaszcza ostrzeliwano ulice.

K iedy  odbijano od brzegu, sk inął piw ow ar 
na m ałego, garbatego  człow ieczka w czerw o
nej, w łóczkow ej czapce, od k tó re j zw isał aż na  
k a rk  długi k u ta s  i w ydał mu następu jące  pole
cenie: Idź do domu, pozdrów  odem nie Mikę i 
moich ludzi i uprzedź ich, że zapew ne zabaw ię 
tu nieco dłużej, jako  gość adm irała.

Potem  ręk ą  przesłał pożegnanie w szystkim  
zgrom adzonym  i zajął miejsce na  rodzi, w po
śró d  oficerów.

P łynęli dość długo, w zatoce bowiem  było 
p ły tko  i w ojenne ok rę ty , m ające ochraniać flo
tę  transportow ą, nie mogły w płynąć do portu , 
lecz m usiały zapuścić kotw icę n a  'in ii m iędzy 
H elgenas i Ilasselore.

Pogoda by ła  piękna, morze dość spokojne. 
L au st Sdlesen siedzał, trzym ając się jedną  rę
ką  b u rtu  łodzi, z oczym a wbitem i w  pasiastą  
flagę holenderską., zw isającą ze szczytu  adm i
ralsk iego  okrętu . K iedy on milczał, już d latego , 
że n ik t się do niego nie zw racał z rozm ow ą, ou- 
dziem scy oficerowie rozm aw iali z sobą żywo.

—  Musicie mi pomódz —  mówił P asek . —  
mam spraw ę z tym  panem  radnym . Chce swo
ją  córkę w ydać za jak iegoś bałw ana, bednar
skiego syna; dziew czyna kocha innego, a  ja  
przyrzekłem  jej, że go dostanie.

—  Jak że  ona w ygląda?
—  O, w arta  grzechu! A oczęta poczciwe zda

ją  się mówić: cokolw iek mi powiesz, w szyst
kiem u uwierzę.

—  Do licha, zawsze m a szczęście! Ł a d n i, 
m łoda dziew czyna i ro tm istrz  na kwraterze —  
w iadom o, ja k  to bywa!

—  Cóż, k iedy  się kocha w  swoim piw ow ar- 
czyku! —  w estchnął Pasek  —  nic tu  człow iek 
nie obnźnie!... Ż art n a  bok , chciałbym  im rze

które wiodą ud dworca kolei i od strony miejsco
wości Tirlemont do śródmieścia. Ironia losu spra
wiła, że droga, wiodąca z Tirlemont do centrum 
miasta, nazywa się „Rue des joyeuses entrćes", 
jak dotąd jeszcze świadczą napisy na domach. 
Natomiast cała południowa część miasta i część 
zachodniej dzielnicy, są prawie nienaruszone. — 
Na licznych domach znajdują się tu taj napisy: 
„Tu mieszkają dobrzy ludzie", albo: „Prosimy o 
poszanowanie". Ratusz, perła Louvain, jest nie
naruszony. Wojsko niemieckie wytoczyło z remi
zy sikawki parowe i ugasiło ogień w ratuszu i są
siednich domach. Gasili pożai, mimo, że ludność 
do nich strzelała W katedrze runęła wieża, aie 
nawa ocalała. Natomiast cenna biblioteka uniwer
sytecka została zniszczona.

Brednie prasy amerykańskiej. - Polska prasa w 
Ameryce, k tóra  nie posiada, jak wiadomo, własnej 
obsługi telegraficznej i informacyjnej, zamieszcza 
oa początku wojny niesłychane brednie telegraficz
ne, przedrukowywane najwidoczniej z rosyjskich i 
francuskich źródeł Nie mamy tych dzienników z 
ostatnich tygodni, te jednak, które przypadkowo 
otrzymaliśmy z pierwszych dni sierpnia, wprawiają 
w zdumienie potwornością informacyj. Gazeta „No- 
winy Polskie", wychodząca w Milwaukee, donosi 
w numerze z 6 sierpnia b. r„ że Rosya bije na całej 
linii Austryę i Niemcy, że wojska niemieckie i au- 
stryackie cofają się w popłochu, że wojska fran
cuskie i belgijskie wypędziły Niemców z Belgii, że 
Niemcy poostawiły Włochom ultimatum i t. p. Je 
żeli dalsze informacye wojenne z tych samych czer
pane są źrOdeł, łatwo pojąć, jaka panuje oryenta- 
cya w naszej Polonii amerykańskiej.

CJkttprtek 15 'Wrześni" 1914

Zaprzysiężenie L egionu nr B łoniach krakow skich,
szereg pięknych i oryginalnych zdjęć z tego pamięt
nego dla nas faktu, jaki przezył Kraków, przynoszą 
. Nowości Ulustrowane" w ostatnim swym nume
rze (37), zawierając nadto bardzo liczne ilustracye 
z doby bieżącej jak* portret nowego papieża, obraz
ki ze Lwowa w dniach przełomu i t. d. Jedyny 
ten obecnie dostępny nam tygodnik polski ilustro
wany spełnia dobrze swe zadanie aktualnego infor
matora.

Zmarli:
Dora K o n t n ó w i, a przeżywszy la t 25, zmarła 

wczoraj w Krakowie.

Z krakewtktog* *‘>Mrwat«rymn.— Dni» P września ter
mometr foecedł od +  8*3 i »  +  34*8 C.. — t a  m ir  
powoli »ię podnosił

Oałn 10 wrzotn.a o*f«ds. 7 raao star kwtometrn 746*7 
ternomotro •+• 12*3 6 .; wiatr: północny.

R epertuar teatru m iejskiego im. S łow ackiego  
w Krakowie.

We czwartek: „Legion11.
Repertuar teatru ludow ego w K rakow ie.

We czwartek .Pod znakiem łtrielca*1.

© S ia r y  n u  L e g i o n y .
Do kasy H. oddziału departamentu skarbowego 

N. K. N. (Poselska 8, parter) wpłynęło 4 b. ni.:
K 562 hak 80 Stowarzyszenie sług św. Zyty, a 

mianowicie: K 202 hal. 80 z drobnych składek na 
zebraniu na sali, K 60 Zytki, poslugaczki ze szpi
tala św. Łazarza, K 40 Szynal Brygida, Iv 31 Zytki 
z kuchni szpitala św. Łazarza, po K 20 Badurówna 
Aniela, Łabędź Joanna. Piętoń Katarzyna. Terola 
Julia, po K 10 Aleksandrowicz Rozalia, Brudnik 
Marya Brzuran Marya. Czulanka Elżbieta, Goździk 
Paulina, Kozina Teofila, Kuźnia Franciszka, No
wak W iktorya, Opryszek Agata, Otfinowna, Sawu- 
la Julia, Stróżak Ewa, Szafraniec Katarzyna, Szu
bertów na Katarzyna, Woźnicówna Rozalia; koron 
200 Gwiazdomorska Marya, Tołwiński Konstanty; 
K 13‘J hak 78 mieszkańcy wsi Raeiehowiee; K 131 
mieszkańcy wsi Czasław; K 127 urzędnicy miejskiej 
Kasy chorych w Kraków-ie, a mianowicie: K 25 
Gołębiowski Antoni (nadto dwie obrączki złote i 
pierścień zloty), po K 20 C-howański Wojciech, En- 
glisck Jan, Spałeeki Adam, Sułczewski Franciszek, 
K 10 Wasilewski Stefan, po K 5 Łyszczarz Franci
szek, Nożyńska Antonina, K 2 Konturek Wojciech; 
K 100 dr Bujak Władysław; K 70 mieszkańcy wsi 
E omarniki;- Po K 50 dr. Kaczorowscy Jozefostwo 
z Krzeszowic, K ramarzyńscy Mieczysławostwo, 
mieszkańcy wsi Glicliów; K 47 mieszkańcy wsi Po- 
znadiowice Górne; K 37 hak 77 Rurek Henryk, 
gimnazyalisla, swoje oszczędności; K 29 liak 42 
mieszkańcy Krzywarzeka: K 28 h 04 zebrane przez 
p. W ładysława Sieńka od mieszkańców gminy To
maszowice, pow-. Kraków; K 20 hak 10 Kasa 
Grand Hotelu; Po K 20 Agatowa, Barabasz Leo
nard, Blasiakowa, Kozłowski Stanisław, Sukien
nik ze Szczawnicy; K 15 hak 80 mieszkańcy wsi 
Mierzeń; Po K 10 N. IŁ. N. N„ Krajewska Marya; 
K 7 Dziedzic Jan ; K 5 M. C.; K 3 h 60 Krajewscy

Ludwik i W ładjsław  swoje oszczędności; Po K 2 
Grzendzielski, Klewski Jan , Kroguhkm Zolia i 
Amalia, Helunia, Tosio, Dziunia i Janio S., Macz- 
kówna Marya, A. W., Zimoląg Rozalia z Kobierzy
na. Za bony wpłynęło K 47, zebrane przez pp. En- 
glischa Jana, Misiołka Leona.

W diau 5 b, m.: K 5.294 h 68, zebrane w Admi- 
ni tracyi „Głosu Narodu"; K 2.000 Reichenoerg 
Mieczysławowstwo; K 1.000 doc. dr Zygmunt Ra
dliński; K 260 li 63 z puszek; K 300 grono nau- 
czycielskts I. szkoły realnej w Krakowie, jako I. 
rata z zdeklarowanej sumy 505 K (mianowicie de
klarowali: K 100 Saski, K 30 Sroczyński, po K 
25 Dziurzyńsid, Grabowski, Gwizdała, Kielski, 
Korczyński, Misky. Paczowski, Smreczyński, Sle- 
DOd dński. ks. Świderski, Zathey; pc koron 20 
Babelski, - Callier, SucnanoK, Wiśniowski: po
koron 10 Kuenstlinger, Oświęcimski. Ponadto u- 
przednio złożyli: koron 1.000 Ptaśnik, koron 638 
Krywult, koron 70 Misky. koron 50 Boro- 
wiczka). — K 210 Zapalscy An+oniostwo z J a 
nuszkowie. — Po K 1.00 Austryackie Towarzy
stwo ubezpieczeń od szkód elementarnych w Wie
dniu (za pośrednictwem p. Binchoma Ananiasza),
H. K.., Kozdrowjczowie Jan  i Kazimiera, ks. Mar
sza! Jan  z Tyńca, Muellerowio Eugeniusz i Anto
nina, Seidler Franciszek. — K 59 h 30 zebrane do 
puszki w filialnej kasie krajowej przez pp. Hirsch- 
berga i BiaJowskiego. — K 55 h 50 zebrane od 
personalu za inieyatywą p. Fątrowlcza W ładysła
wa, naczelnika stacyi Grzegórzki. — Po K 50 Sa- 
łustowicz. Kazimierz, Udzielowie Sewerynostwo — 
K 40 ks. Boryczewski Rafał, emeryt z kościoła 
św. Marka. — K 33 h 10 persona! sądt powiato
wego w Jaworznie. — K 25 Knausowie Emilia, 
Anna i Tadeusz. — K 24 b 33 zebrane do puszki 
przy wpisach w szkole na Nowej Wsi. — K 21 
h 40 rekruci 7 plutonu 5 kompanii uzupełniającej 
16 pułku obrony krajowej. — K 20 Nawrocki Ka
zimierz. — K 12 Horoszkiewiczówna W alentyna 
składka miesięczna. — Po K 10 Przybylski Zdzi
sław-, Rzeszowski Leon Józef z Podgófza, Wie- 
wiórski Jurek  z oszczędności. — K 6 KoSmider 
Jan. — K 5 h 79 profesyoniści z fabryki cygar, 
jako podatek. — Po K 5 Kędrówna Julia, służą
ca, Pisz Tadeusz swoje oszczędności. — K 2 h 70 
zebrano przy wpisach w szkole żeńskiej na Dę
bnikach. — Po K 2 Kyzioł Władysław, N. N., Woj- 
tolski Edward.

cem około 60.000 mieszkańców. Przez pierwsze dwa 
tygodnie woinc nam było wychodzić na miasto oA 
G rano do 8 wieczór, ale gdy Niemcy któregoś 
diiia zrobili awanturę z Francuzami na mieście, o- 
graniczono nam wyjście tylko na czas od 8 do l ł  
przed południem. Za rogatki miasta me woino w-y-1 
chodzić, bo wszystko obsadzone w ojskiem i żandar
mami.

Przeciw Niemcom i Austryakom nienav iść ogól-i 
na. Co praw*da Niemcy rozmyślnie ją podsycają,' 
zachowując się arogancko, mówiąc głośno i śpiewa
jąc po niemiecku, co wysoce drażni Francuzów'.- 
Na tem najgorzej wychodzimy my, Polacy. W Sto 
Brice baliśmy się na ulicę wychodzić. Tu w Cha-t 
teauroux również brzydko na nas patrzą, całe, 
szcęście, że Iniem i nocą pilnuje nas pogotowie; 
•wojskowe. Dają nam tu dwa razy dziennie ciepłą! 
zupę, k tóra jest nie do jedzenia i trzeba sobie po-i 
magać własnemi środkami, o ile je kto ma. Przed. 
kilku dniami Francuzi zdecydowali się pozwolić1 
kobietom i  mężczyznom powyżej lat 60 opuścić1, 
Francyę drogą na Szwajearyę. Może wreszcie i na 
nas przyjdzie kolej przed końcem kampanii.

lntercTUflol poddonl oustryaccp 
! nlemlccty w  Francy!.

Z C h a t e a u r o u x, gdzie 'ząd  francuski inter
nował kilkuset poddanych austryackicb i niemiec
kimi, którzy nie zdążyli opuścić Francyi przed mo
bilizacją, pisze jeden z Krakowian do swejdrodziny:

Dnia 2 sierpnia ogłoszono tu nagle ogólną mobi- 
lizacyę i rozlepiono afisze, że wszyscy poddani au- 
stryaccy i niemieccy mają opuścić Francyę w prze
ciągu 24 godzin. Pojechaliśmy natychmiast do P a
ryża, gdzie prawie 3 kilometry z ciężkiemi pakun
kami musieliśmy przejść pieszo, gdyż ani posługa
cza, ani automobilu, lub dorożki, dostać już nie 
byio można. Gdyśmy się tak  nareszcie dowlekli do 
przeznaczonego dworca — o komo — oświadczono 
nam, że już niema pociągu dla podróżnych. Wró 
ciliśmy znów na dworzec, aby pojechać z powrotem 
do szw ńgra — ale i tu dowiedzitdiśmy się, że już nie 
ma pociągów dla cywilnych osób. Położenie stało 
się wprost rozpaczliwe. Miałem przy sobie kilkaset 
franków ale w banknotach 100-frankowyeh. k tó 
rych nu nigdzie zmienić nie chciano, żądając wszę
dzie złota i srebra.. Przespawszy noc w Paryżu, wy
braliśmy się na drugi dzień pieszo do szwagra, 
gdzie dowlekliśmy się na południe. Ale była to do 
piero pierwsza Golgota, oczekiwały nas dalsze 
stokroć jeszcze przykrzejsze

W St. Brice wezwano mnie do mera i oświadczo
no, że jestem od tej chwili więńniem politycznym 
i nie wolno mi się nigdzie wydalać. Nie pomogły 
moje tlomaczenie, że jestem Polakiem, oni tu tego 
pojęcia nie znają — musiałem zostać Austryakiem, 
a tem samem nieprzyjacielem Francyi. W St Brice 
pozostaliśmy do 7 sierpnia. Przez ten czas wydano 
nam paszport i wysłano do Cliateauroux, miasta 
'wpdepartamencie Indre w środkowej Francyi, wraz 
z innymi poddanymi austryackimi i niemieckimi. 
Tu umieszczono nas w koszarach, dano wiązkę 
słomy na posłanie, 2 czerstw-e chleby i od tego 
czasu odbywamy tu kwarantannę więźniów poli
tycznych! Dodam jeszcze, że do C'hateauroux je
chaliśmy- całą noc, a po przyjaździe na dworcu 
otoczyło nas wojsko z bagnetami i jak złodziei 

.prowadziło aż do koszar wojskowych, położonych 
z drugiej strony miasta. Jest nas tu razem 560 
osób,, w tej liczbie Polaków około 30, reszta prze
ważnie Niemcy, Węgrzy i Czesi.

Chatcauroux jest dośyć brudnem miastem, liczą-

Telegramy*
W iedeń. W  k ap licy  zanikow ej w Schoenbru-' 

nie odby ła  się dziś nisza ża łobna z pow-odn ro-< 
tzn iey  śm ierci cesarzow-ej E lżbiety .

Odznaczenia.
Poezdan*, K s. F ry d e ry k  Leopold p rusk i o* 

trzym ał order żelaznej ko rony  L i II k la sy .
berlin. Cesarz n ad a ł generałow i pułków nikoJ 

wi H indenburgow i o rder pour le m erite.
Obrabowanie kasy pułkowej.

W rocław. „Schlesische K orresp ." donosi v  
T rzechgór (Trzy góry , S tiiegau): J e ń c y  rosyjscy, 
rozpoczęli m iędzy sobą spór, p rzy  k tó ry m  uży
li nożów. P rzyczyną sporu  było, że jeden  R.o-i 
syam n zarzucił drugiem u obrabow anie kasy 
pułkow ej. Z arządzone śledztw o w ykazało  istot-* 
nie, że jeden  R osyanin  posiada u  siebie 10.000’ 
ruDli. T akże  inni jeńcy rozporządzali znaczne-’ 
ma sumami.

Ruch kolejow y we W łoszech.
Rzym . A gencya S tefaniego upow ażniona jes\ 

do ośw iadczenia, że w iadom ość dziennika „G a-, 
ze tte  de L ausanne", jak o b y  na  w łoskich kole-, 
jach  w strzym ano ruch tow arow y, i ograniczono, 
ruch osobow y, je s t pozbawdona podstaw y.

Słabość tiójporozumienia.
Konstantynopol, K ilka  dzienników  tureckich'' 

ftinawia now y p ak t, zaw aręy m iędzy A nglią, 
F ran cy ą  i  R osyą i u p a tru je  w nim  dow ód s ła - ' 
bości i rozpaczy.

Japonia.
Frankfurt. „ F ran k fu rte r  Z tg .“ donosi, że p a /  

rysk ie  pismo „In form ation", om aw iając sy tu a - ' 
cyę finansow ą Japon ii, w yraża  p rzekonan ie , 
ż e  J a p o n i a  o g r a n i c z y  s i ę  t y l k o  d o  
o p e r a c y j  m o r s k i c h  i nie w eźm ie '■ 
działu w operacyach  k iłow ych .

Anglia a  Egipt. -.
Konstantynopol. D zienniki dow iadu ją  się, ze 

Anglicy w  osta tn ich  dniach z wielką, nieufno
ścią odnoszą się do ludności w E gipcie. W oj 
ska  egipskie zostały rozbroione.

Kanał Pananisl i.
N ow y Jork. K an a ł P anam sk i zosta ł otwarty* 

d la ruchu.

O dpow iedzialny red ak to r i w ydaw ca:

MlcStal 

M a £ e s 2’-a a ©.
(Artykuły w tynr dziale nie pochodzą od 

r»dakcyi)
W pisy do pierwszej klasy pospolite dla dziew
cząt i chiopców przy Pryw atnem  Sem ioaryum

& e » a * c l y  M i m a t a f c u w e j
u l i c a  K a r m e l i c k a ,  S f t ,

rozpoczynają sie 10 września. —  L iczba dzieci) 
o g ran it-ona  do 20, opłata m iesięczna 10 k o ro n /

Sanatoryimr dla chorycn p:3rs iow yc li '  

w Zakopanem dra Ułuskieąo.
Ze względu na  oDecne w arunk i ekonomiczne 

c e n y  'c n a c z n ł e  z n l ż u o e .  M ieszkanie, utrzy-. 
manie i opieka lekarska  1 0 —12 koron dzienni*.*

czywiście dopom ódz, ale nie mam  pojęcia, jak  
się zabrać do tego... Może mi się u d a  skłonić 
adm irała, aby  tego m ęża przy szpadzie za trzy 
m ał k ilk a  dni n a  okręcie, a  m y tym czasem  w y
dusim y od niego pozw olenie n a  m ałżeństw o 
córki z tym , k tó rego  kocha?
• —  Spoimy go —  w trąc ił jeden  % kolegów  — 

nam ów im y go do w zięcia zada tku , w ted y  b ę 
dzie uw ażany  za zw erbow anego i będzie mu
siał nosie m undur, póki się z nim  w szystk iego 
nie załatw i.

P ro je k t uzyskał ogólny poklask , zaczęto  o- 
m awiać szczegóły; w śród tego  oficerow ie od 
czasu do czasu rzucali spojrzenia w  s tro n ę  pi 
w ow ara, k tó ry  to ich zainteresow anie się jego 
osobą, fałszyw ie sobie tłum acząc, nadym ał się 
coraz bardziej i kapelusz  spuszczał jeszcze ni
żej n a  k a rk

Niebaw em  łodzie dop łynęły  do frega ty , p rzy
byli w ysiedli; adm irał pi ^yjął rch, sto jąc  u 
szczytu drab ink i sznurow ej, a  L aust Sillesen, 
ja k  sam  opow iadał, z wielkrem pow odzeniem  
w ygłosił sw oją mowę pow italną. Ja s ie k  z p ła 
szczem w ysiad ł o sta tn i, w spinając się z wiel
k ą  ostrożnością po drabince.

Gdy stry jek  przechodził przez puklad , od
w rócił się do chłopca i w m ilczeniu, w zrokiem  
p okazał mu duże arm aty7, od k tó ry ch  Ja .dek  
uskoczył co żyw iej, ab y  się znaleść od n ich  mo
żliwie n ajdale j. W kró tce  potem  on znów pocią
g nął s try ja  za su rdu t i  zwrócił mu uw agę na  
szereg haków  do zarzucan ia  na ok rę ty , szabli i 
p isto letów , w iszących naokó ł w ielkiego m asztu. 
Gdyby m u wolno b y ło  w yrazić te raz  sw oje 
życzenie, na jchętn ie j chciałby  się znaleść z po
w rotem  w Aebc-ltoft. S trac ił już zupełnie ocho
tę  pó jśc ia  n a  w ojnę i m ordow ania ludzi.

P ogoda nie d o trw ała  do końca. Słonce skryło 
się za chm ury, zerw ał się w icher, freg a ta  k o ły 
sa ła  się coraz m ocniej, im silniej b iły  w  nia 
tale.

B arw a tw arzy L an sta  Sillesena zm ieniła się 
zupełnie; zbladł ta k  dalece, że n aw et nos nie 
okazyw ał śladu czerwoności. G dy s ta ł n a  p ok ła 
dzie, trzym ając  się liny, zbliżył się do niego u- 
pizejm y, grzeczny Pasek.

—  S trasznie ko łysze —  odezw ał się piwo
w ar, spoglądając ze w zgardliw ym  uśm iechem  
n a  b iałe grzyw y. —  G dyby adm irał miaJ czas 
obliczyć się ze mną za  dostaw ione piwo, n a j
chętniej w róciłbym  do domu.

—  Eh, gadanie! Cóż tak iego? Boi się pan, 
czy co?

— J a  się be ję?  —  pow tórzy ł L aust, n ad y 
m ając się. —  Chyba pan  żartu je , pan ie ro tm i
strzu! Jestem  w praw dzie ty lke m ieszczaninem , 
radnym  m iasta  A ebeltoft, ale przez całe życic 
m iałem  upodobanie do rzem iosła  w ojennego. 
F echtow ać się, bić —  oto  m oja najm ilsza roz- 
ryw 'ka obecnie, a  w  ty ch  czasach  ̂w ojennych 
nieraz w yraziłem  głośno p ragnien ie  znalezie
n ia  sposobności okazania odw agi i m ęstw a. Mój 
sąsiad, m osiężnik, może pośw iadczyć.

—  No, k to  w ie, może się w kró tce  nadarzy  
sposobność.

—  N ieste ty , muszę się spieszyć do domu, 
mam dużo do załatw ieniu.

—  O tem  niem a co mówić! —; rzek ł P asek . — 
W spaniałe przyjęcie n as  czeka n a  okręcie, pan 
ma także  zaproszenie. Z aglądnąłem  do kurlm i: 
ali, co za specyały  tam  p rzyrządzają! W ęgorze 
i ra k i m orskie, cietrzew ie i zające. A co za 
trunk i: w ina francuskie , h iszpańskie  i  cy p ry j
skie! —  n a  królew skim  stole m erna lepszych

—  Nie jestem  dziś p rzy  apetycie  —  upew niał, 
szczerze piw ow ar.

—  Może pan zechce odpocząć trochę?  Z a -1 
prow adzę pana do k a ju ty  oficerskiej; tan i mo
że sobie pan leżeć, póki p an a  dzw onek nie we
zwie do obiadu.

P ropozycya spodobała się i p iw ow ar u d a ł 
się za ro tm istrzem  do m ałci izdebki obok adm i
ra lsk ie j k a ju ty . T u  jeszcze bardziej czuć było  
ko łysan ie  się s ta tk u . Ilekroć fala  uderzy ła  o 
okręt, trzeszczały  dyle w nadzw yczaj p rzy k ry  
sposób, a  o tw o ry  do dzi ił w burcie k o ła ta ły  
bezustannie. P ow ietrze było duszne, ciężkie, 
przepojone sm ołą. L au st nie mógł zasnąć, ogar
n ął go dziw ny n iepokój; m iał ochotę  p łakać

W tem  w padł Jasiek : —  S try jk u , stry jku ! —■ 
w ołał —  w racajm y! Słyszysz, ja k  trzeszczy, z 
pew nością o k rę t się rozleci! N a górnym  pokła
dzie pełno krwi! Poplam iłem  sobie nią trzew iki.

—  Głupiś! S k ąd b y  się tu  w zięła krew  —  w^ 
tych dniach nie było przecie żadnej b itw y  —  
uspokaja ł go n iezby t pew nym  głosem  piwowar-

—  Chodź no tu , niech się p rzypatrzę . A le ż ’ 
to smoła! —  zaw ołał z ulgą.

—  F e, rzeczyw iście smoła! Ale ja  i ta k  chcę> 
wrócić do domu, oni tam , na  górze w yśm iew a-, 
ją  się ze m nie. Jed en  z m arynarzy  pokazał n a  
mnie i powiedział* —  P atrzc ie , jak ie  p łask ie  
nogi ma ten  m ały , czerw ony potw orek m orski! 
Pew nie pochodzisz z Ilo lan d y i?  —  Potem  przy
ciągnął mnie do siebie, a  skoro zobaczył, że 
mam za duże trzew ik i, wy trzepał sobie w pró
żne m iejsce fa jkę , nap lu ł i odepchnął m nie, mó
wiąc: —  T eraz już m asz ładunek , m ożesz odpły 
n ąć1

(L ok. nast.)

Z drukarń' Lit irackiej w Krakowie, uL Jagiellońska 10 Bz&dca drukarń1 L. K- Górski,


